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R e d a k c y a :  K ra k ó w , G ro d z k a  55 . 
A d m in is tra c y a :  S ła w k o w s k a  2 9  

Dział inseratowy: P o s e l s k a  15. 
Adres na telegramy: N a p rz ó d  K ra k ó w . 

Telefon Redakcji: N r. 3 96 .

Prenumerata wynosi miesięcznie:
■ odsytką 2  k o r ., bez odsyłki 1 k o r . 6 0  h . 
Prenum erata tygodniowa w  Krakowie 40  hal.

Z agranicą  k w a rta ln ie  7 m k., 10 fr.
Za każdą zm ianę adresu dopłaca się  40 hal.

K onto czekow e Nr. 834.006.
N u m e r  p o j e d y n c z y  8  h a le r z y ,  poniedział­

k ow y i  p ofw iąteezny  4  halerze.

Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.
Wychodzi codziennie o godz. 7V2 rano, a w poniedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano.

Ogłoszenia (inseraty)
kosztują od miejsoa wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz po 
SIO halerzy, następny po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i  nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i  t. d.) przyjmuje się za 
o eu ę  9  kor. za  100 egzemplarzy dla zamiejsoo- 
wyoh, a 1 kor. za 100 egzemplarzy la  m iej­

scow ych prenumeratorów.

R eklam aoye otw arte są w oln e od opłaty po- 
ctfow ej. -  R edakoya rękopisów  n ie  zw raoa  

i  bezim iennych listów  n ie  uw zględn ia .

Robotnicy krakowscy! W po­
niedziałek 30 maja o godz. 7 
wieczorem w ujeżdżalni „pod 
Kapucynami'1 odbędzie się Zgromadzenie ludowe z po rząd k iem  dziennym :

Nowe wydatki miliono­
we na wojsko, a nę­
dza ludu pracującego.

Towarzysze i  Towarzyszki! Wobec tego, że delegacye z lek- 
kiem sercem uchwalają pół m iliarda koron na m ilitaryzm , powin­
niśmy przeciw temu zamachowi na kieszenie Indu energicznie za­
protestować! Jawcie się więc ja k  najliczniej na tem demonstracyj-
nem zgromadzeniu. -rr , , . , 7 ,  .Komitet partyi socyatno-demokratyczne).

Krakowskie reformy podatkowe.
Dziś i  jutro, na  posiedzeniach budżeto­

wych, a ewentualnie i w środę, na posiedze­
niu zwyczajnem, obradować będzie krakow ­
ska rada miejska w dalszym ciągu nad bu­
dżetem. Sytuacya jest jednak teraz odmien­
na, niż na  początku dyskusyi budżetowej.

J a k  w iadom o, s ta ń cz y k o w sk a  w iększość  
rad y , ze sw oim  s ła w etn y m  re fe ren te m  budże­
tow ym  p. F ederow iczem , n ie  zdoby ła  się  n a  
ż a d en  in n y  pom ysł u su n ię c ia  deficy tu  z b u ­
d że tu  gm innego , ja k  p odw yższen ie  p o d atk ó w  
czynszow ych, a  to : podw yższen ie  gm innego  
p o d a tk u  czynszow ego z 2 n a  3 p ro cen t, do­
d a tk u  zaś  gm innego  do p aństw ow ego  p oda­
tk u  dom ow o-czynszow ego z 10 n a  15 p rocen t. 
P o d w y ższen ie  to  za p ła c ilib y  n a tu ra ln ie  n ie  
w łaśc ic ie le  domów, lecz loka to row ie , k tó ry m - 
by  bez k w e s ty i w łaśc ic ie le  w  te j m ierze 
czynsz  podw yższy li. O db iłby  się  w ięc te n  
„p la n  f in an so w y 1' s ta ń cz y k ó w  d o tk liw ie  n a  
k ie sz e n i n a jsz e rsz y c h  w a rs tw  ubogiej i  ś re ­
dn ie j n iezam ożnej lu d n o śc i m ia s ta , w y ssan ej 
i  ta k  ju ż  do o s ta teczn o śc i, zgnęb ionej z a s to ­
jem  gospodarczym . A  je d n a k  z ta k im  w n io ­
sk iem  p rz y sz ła  k o m isy a  b u d że to w a p rze d  radę .

J e s t  w p raw d zie  dość in n y c h  sposobów  po­
w ięk sze n ia  dochodów  gm iny , sposobów  zd ro ­
w ych  i  rozum nych , a  n ie  w k ła d a ją c y c h  n a  
uboższe w a rs tw y  lu d n o śc i now ych  ciężarów . 
A le  o ty c h  sposobach  s tań czy cy , re p re z e n ­
ta n c i w o rk a  p ien iężnego , m yśleć  n ie  chcą; 
p rzy te m  i  re k la m o w an e  zdo lności a d m in is tra ­
cy jno-finansow e p. d ra  L e a  —  n ie  dopisały , 
bo  ła tw ie j je s t  w  „C zasie" p isa ć  tasiem cow e 
a r ty k u ły  o p o trzeb ach  i  po łożen iu  gm iny , n iż  
w ted y , k ie d y  s ię  z a rz ą d  te j gm iny  d z ięk i 
p rzy w ile jo m  w yborczym , te ro ro w i i  szw in ­
dlom  w  sw oje  ręc e  dosta ło , pokazać , co się  
um ie. To oczyw iśc ie tru d n ie jsz e  i  okazało  
s ię  też  za  tru d n e m  d la  p. L e a  i  jego  pom o­
cników .

W  g e n e ra ln e j d y sk u sy i budżetow ej spo ­
tk a ł  się  p ro je k t podw yższen ia  podatków  
czynszow ych  z g ru n to w n ą  k r y ty k ą  ze s tro n y  
opozycyi, a  zw łaszcza  p o s ła  D aszy ń sk ieg o  i 
d ra  G rossa , n a  k tó ry c h  a rg u m e n ty  „ g e n e ra l­
n y  re fe re n t"  p. F ed e ro w ic z  n ie  zn a la z ł a n i 
s łow a odpow iedzi i  m ilcza ł ja k  zak lę ty , a 
p. L eo  odpow iedzia ł fra ze sam i n ic  n ie  m ó­
w iącym i:

Z rozum ie li je d n a k  s ta ń cz y cy  z te j d y sk u ­
syi, że ta k  b e z k a rn ie  n ie  u jdz ie  im  p o w ię­
k sz en ie  d rożyzny  m ieszkan iow ej w  K rakow ie, 
że ra c y ę  m ia ł poseł D aszy ń sk i, p rzep o w iad a­
ją c  im, iż  ob u rzen ie  w yborców  n a  te n  u c isk  
p o d atk o w y  zm iecie p rz y  n a jb liż sz y c h  w ybo­
ra c h  z w idow ni p a r ty ę  s ta ń cz y k o w sk ą , k tó ra  
u m ia ła  dużo ob iecyw ać, a  do rw aw szy  s ię  
w ładzy, p o tra f iła  ty lk o  s iln ie j p rz y c isn ą ć  ś ru ­
bę podatkow ą. P rz e lę k li  s ię  w ięc s ta ń cz y cy  
i p o s ta n o w ili s ię  co fnąć z teg o  n iebezp iecz­
nego  d la  ic h  p a r ty i  p rzed sięw zięc ia . N ie u le­
g a  bow iem  k w esty i, że n ie  p ieczo łow itość  o 
dobro  m ieszkańców , lecz  je d y n ie  obaw a p rzed  
W ybuchem pow szechnego  o b u rz e n ia  i  n ie n a ­
w iśc i sk ło n iła  ich  do odw rotu .

Odwołano więc wszystkie trzy  zapowie­
dziane na ubiegły tydzień posiedzenia rady 
>niejskiej, a natom iast komisya budżetowa 
odbyła szereg posiedzeń, na których zasta­
nawiano się nad tem, jak  cofnąć wnioski o 
Podwyższenie podatków czynszowych i czem 
Je zastąpić.

W  rezultacie uchwaliła komisya budżeto­
wa c o f n ą ć  s w e  w n i o s k i  o p o d w y ż s z e -  
P i e  p o d a t k ó w  c z y n s z o w y c h ,  jednako­
woż pod warunkiem, że rada miejska ił­
o w a li  następujące trzy nowe projekty:

I. Zreformowanie gminnego podatku czyn­
o w e g o  na p o d a t e k  p r o g r e s y w n y  we- 
niug następujących zasad: 1) Skłepy i mie- 
^ k an ia , opłacające rocznie czynszu do 200 
koron, uiszczać będą 2%  tytułem podatku 
kninnego; takich sklepików i mieszkań jest 

132 i przyniosą 21.460  K  podatku gminne-
2) Mieszkania, opłacające od 2 0 0 — 600 K, 

^szczać będą 3%  tytułem podatku gminne- 
j;0; takich mieszkań jest 6624  i przyniosą 

9.894 K  podatku gminnego. 3) Mieszkania, 
M&cające rocznego czynszu od 6 0 0 — 1000 K, 
'szczać będą 4%  tytułem podatku gminne- 

F J  takich mieszkań jest 2601 i przyniosą 
1-650 K tytułem podatku gminnego. 4) Mie­

szk an ia , o p łaca jące  rocznego  czynszu  1000 
do 1500 K , u iszczać b ęd ą  5 %  ty tu łem  po ­
d a tk u  gm innego ; ta k ich  m ieszk ań  je s t  562 i  
p rzy n io są  32.841 K . 5) M ie szk a n ia  ponad  
1500 K  rocznego  czynszu  op łacać b ęd ą  6 % ; 
ta k ic h  m ieszk ań  je s t  345 i  p rzy n io są  56.169 
K. 6) W re szc ie  sk lepy , o p łaca jące  200 do 
1000 K  czynszu , o p łacać  b ęd ą  3 % , a  sk lepy , 
o p łaca jące  czynsz p o n ad  1000 K, u iszczać 
b ęd ą  4 %  ty tu łem  p o d a tk u . S k lepy  p ie rw szej 
k a te g o ry i p rz y n io są  w ed le o b liczen ia  34.662 
K, d ru g ie j k a te g o ry i 18.725 K. R azem  p ro ­
g resy w n y  p o d a tek  g m in n y  czynszow y p rz y ­
n ie ść  może w ed le o b liczen ia  295.401 K.

I I .  W p ro w ad z en ie  gm innego  p o d a t k u  
s p a d k o w e g o  ró w n ież  p ro g resy w n eg o , w e­
d le n a s tę p u ją c e j s topy : p rz y  sp a d k ac h  po ­
d le g a ją cy c h  1-p rocen tow ej o p łac ie  rząd o w ej: 
od k w o ty  pow yżej 1000  K  do 5000 K  0 -25°/0, 
od 5000  K  do 10.000 K  0 \3 %  itd ., od 100.000 
K  do 150.000 K  l ° /0, itd ., pow yżej 350.000 
K  1’5 0 % ; p rz y  sp a d k ac h  p o d leg a jący ch  
4 -p rocen tow ej o p łacie  rządow ej p ro g re sy a  
m a być ta k a s a m a , lecz za cz y n ać  s ię  od 
0 ‘50°/0, a  kończyć się  n a  3°/0; w końcu  p rz y  
sp a d k ac h  p o d leg a jący ch  8 -p rocen tow ej op łacie  
rządow ej p ro g re sy a  ró w n ież  m a być an a lo ­
g iczna , lecz zaczy n ać  się  od 1 % , a  kończyć 
n a  6 % ; sp a d k i w a rto śc i n iżej 1000  K  m a ją  
być w olne od tego  p o d a tk u .

I I I .  W p ro w ad zen ie  gm innego  p o d a t k u  
o d  b i l e t ó w  t r a m w a j o w y c h .

P o n iew aż  jed n ak o w o  w szy s tk ie  te  p ro je k ty  
— p rzy p u śc iw szy , że je  r a d a  u ch w a li — 
w esz łyby  w  ży c ie  dopiero  n a  p rzy sz ły  rok , 
p o s ta n o w iła  kom isya  zap roponow ać w  ta k im  
ra z ie  p o k ry c ie  teg o rocznego  deficy tu  z sum y, 
k tó ra  s ię  n a leż y  gm in ie  od rz ą d u  ja k o  od­
szkodow an ie  za  kon tum acyę .

K o n s ta tu ją c  te d y  z p rzy jem n o śc ią  b a n k ru ­
ctw o p ie rw o tn y c h  p ro jek tó w  kom isy i, chcem y 
k ró tk o  w złuszczyć n a sze  s tan o w isk o  w obec 
je j now ych  p ro jek tów .

P o d a te k  p ro g re sy w n y  je s t  jed y n ie  sp ra ­
w ied liw ą  fo rm ą p o d atk u . W p ra w d z ie  z a s a ­
dniczo  je s te śm y  p rze c iw n i p odatkom  czy n ­
szowym , a le  p ro g re sy w n y  p o d a tek  czynszow y 
u w ażam y  za  m nie jsze  zło, za  stosunkow o 
lep szą  fo rm ę p o d a tk u  w  obecnym  sy stem ie  
podatkow ym . N ie m ielibyśm y za tem  n ic  p rz e ­
ciw  ta k ie j refo rm ie , gdyby  o n a  zo s ta ła  w p ro ­
w ad zo n a  w  rozu m n y  sposób, gdyby  m ian o w i­
cie p o zo s taw ia ła  p ew n e m i n i m u m  z u ­
p e ł n i e  w o l n e  o d  p o d a t k u .  B ied a k a , 
p łacącego  m niej n iż  200 K  rocznego  czynszu  
d o tk n ie  2 -p ro cen to w y  p o d a tek  b a rd z ie j, n iż  
bo g acza  p łacąceg o  p o n ad  1 .500 K  czynszu  
p o d a tek  6 -p rocen tow y. N ie  w d a ją c  się  n a  
ra z ie  w  in n e  szczegóły , podnosim y, że  k o ­
n ieczn e  je s t  p o zo s taw ien ie  m inim um  w olnego 
od p o d a tk u , ja k  to  n. p. p ro p o n o w an e je s t 
p rzy  p o d a tk u  spadkow ym .

P rz e c iw  p ro g resy w n em u  p o d a tk o w i sp ad k o ­
w em u w  zasad z ie  n ic  n ie  m am y, n a to m ia s t 
z c a łą  s tan o w czo śc ią  m usim y w y s tą p ić  p r z e ­
c i w  p o d a t k o w i  o d  b i l e t ó w  t r a m w a ­
j o w y c h  i  je s te śm y  pew ni, że w  te j sp raw ie  
po n asze j s tro n ie  będzie c a la  lu d n o ść  K ra ­
kow a. P o d ro ż en ie  ś ro d k a  k o m u n ik acy jn eg o  
ze w zględów  f isk a ln y c h  —  m usi n a tra f ić  n a  
u za sa d n io n y  opór ze s tro n y  m ieszkańców , 
tem b ard z ie j, że tra m w a j je s t  środk iem  kom u- 
n ik a c y i n ie  lu d z i bo g aty ch , n ie  p an ó w  m a ją ­
cych  w łasn e  pow ozy i konie , lecz w a rs tw y  
ubog ie j i ś red n ie j, robo tn ików , u rzęd n ik ó w , 
rzem ieśln ików . P ro je k t  p o d a tk u  tra m w a jo ­
w ego będziem y za tem  zw a lcza li ja k o  szko ­
d liw y i k rzyw dzący . P a r ty a  k o n se rw a ty w n a  
zg o tu je  sobie tym  p ro jek tem  je d n ą  kom pro- 
m itacy ę  w ięcej.

Tadeusz Romanowicz zmarł.
Z e L w o w a o trzy m aliśm y  w czora j te le g ra ­

ficzną w iadom ość, że p rzed p o łu d n iem  zm arł 
ta m  n a g le  n a  u d a r  se rco w y  T ad e u sz  R o m a ­
n o w i c z ,  poseł n a  se jm  z m ia s ta  L w ow a, 
cz łonek  w y d zia łu  k ra jo w e g o , w  60 ro k u  
życia.

R om anow icz b y ł je d n ą  z n a jw y b itn ie jsz y c h  
p o s ta c i w  k ra ju . B y ł on  w odzem  g a licy jsk ie j 
d em okracy i „ s ta re g o  a u to ra m e n tu " , k tó re j 
h is to ry ę  odzw ierc ied la  jeg o  życie. R ozpoczął 
k a ry e rę  p u b lic zn ą  ja k o  re d a k to r  „N ow ej R e ­
fo rm y" w  K rak o w ie . W ów czas był on ra d y ­

k a łem  b a rd z o  czerw onym . J a k o  zdo lny  d z ien ­
n ik a rz  i  ru c h liw y  a g i ta to r  zdo ła ł sk u p ić  m ie­
szczań stw o  k ra k o w sk ie  około d em o k ra ty czn e­
go s z ta n d a ru  i  z łam ać p rzy n a jm n ie j n a  k ró tk i  
czas p rze w a g ę  s tań czy k ó w  w  K rak o w ie , mi- 
mó n ie s ły c h an y ch  n ad u ż y ć  w yborczych  ze 
s tro n y  ów czesnego  s ta ro s ty  k rak o w sk ie g o  h r. 
K az im ie rza  B ad en ieg o  i  k o m isa rza  s ta ro s tw a  
P io tr a  G órsk iego , obecnego  posła  do p a r la ­
m en tu . W e jśc ie  R om auow icza do se jm u ucho­
dziło  za  try u m f d em okracy i g a lic y jsk ie j; z tą  
je d n a k  ch w ilą  R om anow icz, w y b ra n y  do w y­
d z ia łu  k ra jo w eg o , poszedł zn aczn ie  n a  p r a ­
w o; z daw nego  ra d y k a liz m u  n ie  p o zo s ta ł a n i 
ś lad . H r. B ad en i, k tó ry  ja k o  s ta ro s ta  k r a ­
k o w sk i n ie  zdo łał g w a łtam i obalić  R om ano- 
w icza, p o trafi! ja k o  n a m ie s tn ik  „o b łask aw ić"  
dem okracyę  ga licy jską ...

R om anow icz b y ł jednym  z n a jlep szy ch  p o l­
sk ic h  d z ie n n ik a rz y ; b y ł on  jed n y m  z za łoży­
cieli i  p ie rw szy m  red a k to re m  n acze ln y m  „N o­
w ej R efo rm y" aż  do czasu , ja k  w szed ł do 
w ydzia łu  k ra jo w eg o , z k tó reg o  w y s tą p ił n a  
p ew ien  czas, a b y  ob jąć  re d a k c y ę  „S łow a pol­
sk ieg o ", w y d aw an eg o  p rzez  jego  p rz y ja c ie la  
S t. S zczepanow sk iego . K ró tk i czas  b y ł p o ­
słem  do p a r la m e n tu , złożył je d n a k  m a n d a t, 
g d y  go pon o w n ie  w y b ran o  do w y d z ia łu  k r a ­
jow ego. W  w ydzia le  k ra jo w y m  by ł on  n a j­
tę ż sz ą  siłą, ja k o  je d e n  z n a jlep szy ch  zn a w ­
ców  sp ra w  k ra jo w y ch .

B y ł on  szczerym  p a try o tą ;  w  r . 1863 b ra ł 
u d z ia ł w  p o w stan iu . Z  p ra c  jego  p u b lic y s ty ­
cznych  podn ieść  n a leż y  jeg o  po lem ik i z po­
g lądam i s ta ń cz y k o w sk ie j szko ły  h is to ry ­
cznej.

Morderstwo w Podgórzu.
Już miesiąc praw ie m ija od czasu popełnienia 

okrutnego morderstw a przy ulicy Kącik w Pod­
górzu, a władze policyjne nie zdołały dotychczas 
wytropić zbrodniarza... Jedno z dwojga: albo 
zbrodniarz był nadzwyczajnie przebiogłym i wy­
rafinowanym, albo —  śledztwo nie było prowa­
dzone tak , jak  się należało. Tymczasem zaś ogar­
nęło ludność Podgórza widoczne rozdrażnienie i 
uzasadniona obawa, że zbrodniarz, który zdołał 
wywieść w pole cały wielki aparat policyjno- 
sądowy, potrafi każdej chwili znowu dać znak 
życia. Ludność podgórska żyje obecnie w nie­
pewności, zwłaszcza ta , k tóra mieszka po k rań­
cach m iasta. Niepewność ta  i zdenerwowanie 
zwiększy się, jeżeli śledztwo i nadal pozostanie 
bezowocnem, jakiem je st dotychczas.

Policya a prasa.

Policya krakowska zajmuje dziwne stanowisko 
wobec prasy. Gdyby prasa otrzym ywała z policyi 
dokładne szczegóły zbrodni i wskazówki, gdzie 
szukać zbrodniarza, udałoby się rozwiązać szybko 
niejedną zagadkę krym inalną. Możemy bez prze­
sady stwierdzić, że trzy  czwarte zbrodniarzy 
ujmuje się dzięki prasie, k tóra informuje swych 
czytelników o zbrodniarzu i ułatw ia przez to jego 
schwytanie. T ak dzieje się wszędzie na Zacho­
dzie; tylko u nas są informacye policyjne łaską, 
z której korzystają dzienniki konserw atywne lnb 
brukowe, i to tylko wtedy, jeżeli wychwalają 
poszczególnych funkcyonarynszy policyjnych. N a­
tomiast p rasa  niezawisła je s t zazwyczaj konfi­
skowaną, ilekroć przeprowadzi na w łasną rękę 
śledztwo i ogłosi jego wyniki, mogące przyczynić 
się do w yjaśnienia zbrodni.

Ile np. łgarstw  i bezczelnych kłamstw ogłosiły 
o zbrodni podgórskiej „Nowiny", owo pisemko 
policyjno-brnkowe, zachwalające w każdym nu ­
merze „energię" agentów policyjnych i spryt 
„radcy" Kostrzewskiego! Ile razy ogłaszał „Czas", 
że śledztwo ma się na ukończeniu i że spraw a 
będzie lada dzień ukończoną. To „lada dzień" 
wydłużyło się już w miesiąc...

Obecny stan sprawy.
Faktem  jest, że dotychczas niema ani śladu 

zbrodniarza. Jeden podejrzany, W olujczyk, mu­
siał być po trzech dniach wypuszczony, ponie­
waż okazało się, że był zupełnie niewinnym. 
Trzy dni stracono więc skutkiem fałszywego śla­
du. Drugim aresztowanym je st Jan  Mrowieć. 
Przeciw  niemu przemawia (pomijając dziecinne 
opowieści „Nowin" o jego barczystości i sprze­
czkach z kancelistą sądowym) zardzewiały p il­
nik, który u niego znaleziono. Zachodzi pytanie, 
czy to była rdza, czy krew ? I  rzecz dziwna: 
pilnik posłano aż do W iednia. Czyżby w K ra­

kow ie n ie  było lekarzy  i  chem ików, którzyby  
potra fili odróżnić rdzę od k rw i? ...

Jak prowadzono śledztwo?
N ie  potrzeba być wcale fachowcem policyjnym , 

aby dojść do przekonania, że śledztwo prowa­
dzono bardzo jednostronnie. Kom isarz K ostrzew - 
ski, k ie ru jący  początkowo śledztwem, ta k  był 
za ję ty  przez trz y  dni W o ln jczyk iem , że n ie  zw ró ­
c ił uw ag i n a  inne osoby, które m ogłyby dać w y ­
jaśnien ia  co do zbrodni. W s zys tk ie  poszlaki prze - 
m aw ia ją  za tem , że m o r d e r s t w a  d o k o n a ł  
t y l k o  c z ł o w i e k ,  z n a j ą c y  d o k ł a d n i e  r o z ­
k ł a d  d o m u  i  m i e s z k a n i a  K l e s z c z ó w .  
Skoro jednak ta k  się rzecz ma, zapytać się go­
dzi, dlaczego n ie  p r z e p r o w a d z o n o  ś c i s ł e j  
r e w i z j i  w  c a ł y m  d o m u ,  n w s z y s t k i c h  
l o ł f a t o r ó w ,  zam ieszkałych w  domu Szewczy- 
k  w ej ?
V  N iek tó re  momenty p rzem aw iają  też za tem , że 
ktoś w targ n ą ł do m ieszkania Kleszczów  w  parę  
dni po odkryciu zbrodni. Szczegół ten  należa­
łoby dokładnie w yjaśnić . Może ten , k tó ry  w ta r ­
gnął do m ieszkania, chciał zatrzeć jak ieś  ślady?  
Może- podrzucił zrabowane kosztowności?

W iadom o dale j, że zbrodniarz ocierał sobie 
skrw aw ione ręce o ręczn ik  i  jak ieś  szm aty. Czy  
nie  należałoby w  tym  w ypadku zbadać o d c i ­
s k ó w  p a l c ó w  i  użyć ich do śledztw a?

Czy w ładze zbadały dokładnie stosunek K le ­
szczów do sąsiadów?

Czy w ładze zbadały, kto  owej k ry tyczne j nocy 
przyszedł do domu i  k iedy; gdzie znajdow ali się 
lokatorzy  ?

W s zys tk ie  te  pytan ia , k tó re  cisną się pod 
pióro, mogłyby rzucić św iatło  na tę zagadkową  
sprawę. P on iże j podajem y garść szczegółów, 
któ re  zdołaliśm y zebrać na m iejsca.

Szewczykowa.

W łaśc ic ie lką  domu, w  k tó rym  popełniono zbro­
dnię, jes t .Szewczykowa, z  zawodu akuszerka. 
M iędzy SąWwczykową a K leszczam i is tn ia ł odda- 
w na s t p A u m e k  n i e p r z y j a z n y .  O b jaw ia ł on 
się w  częstych starciach w  spraw ie najm n m ie ­
szkania, w  sprawie żelaznego maglu, w  sprawie  
zam knięcia fu r tk i do koszar itp . Oprócz tego 
s t a w a ł a  K l e s z c z o w a  p r z e d  k i l k u  m i e ­
s i ą c a m i  j a k o  ś w i a d e k  w  p r o c e s i e ,  w y ­
t o c z o n y m  S z e w c z y k o w e j  o o b r a z ę  c z c i .  
P r o c e s  t e n  z a k o ń c z y ł  s i ę  z a s ą d z e n i e m  
S z e w c z y k o w e j  n a  t r z y  d n i  a r e s z t u .  Z a j ­
ście to zaostrzyło jeszcze sytuacyę. N iedaw no  
przed katastro fą  za w a rli K leszczow ie z Szewezy- 
kow ą k o n tra k t najm u na dwa la ta . M im o tego 
ko n trak tu  s tara ła  się Szew czykow a „w ygryść"  
Kleszczów z m ieszkania różnym i sposobami. S k u ­
tk iem  tego nosili się K leszczow ie z zam iarem  
w yprow adzenia  się.

Szewczykowa nie ży ła  z mężem, m ia ła  dużo 
znajomości, zw łaszcza męskich. B liższym  zn a jo ­
mym je j jes t konduktor K o w a l s k i ,  zam ieszka­
ły  w  je j domn, ten sam, k tó ry  p ierw szy odkry ł 
zbrodnię. Oprócz tego w ym ien ia ją , jako  częstego 
gościa, n iejakiego S c b n h a .

Do jakiego stopnia dochodziły k łó tn ie  m iędzy  
jedną, a drugą stroną, świadczy następujący  
szczegół. Z m a rły  K leszcz odgrażał się ra z , że 
należałoby sprawić „tem u brodatem u" łaźn ię . N a  
to, w edle opowiadania pew nej kob iety  —  m iała  
odezwać się Szewczykowa: „P rędze j ty  n ie bę­
dziesz po świecie chodził, n iż  jem u co zrob isz". 
B yło  to oczywiście „babskie gadanie" i  n ik t  n ie  
b ra ł tego na seryo...

Co się działo krytycznej nocy?
W ie le  poszlak przem aw ia za tem , że m order­

stwo zoBtało dokonane po godzinie drugiej w  no­
cy. P rzed  godziną 2-gą  n ie  p okład li się jeszcze  
spać wszyscy lokatorow ie. Szewczykowa była  o- 
wego w ieczora (3  m aja ) w  teatrze  i  pow róciła  
do domu około godziny 11 w  tow arzystw ie  ja ­
kiegoś m ężczyzny. K to  był owym m ężczyzną ? 
—  na razie  niewiadomo.

K o le ja rz  W i c h e r e k ,  k tó ry  m ieszkał wówczas  
w  tym  domu, opowiada, że po godzinie 11 w  
nocy d o b i j a ł  s i ę  k t o ś  do j e g o  d r z w i  i  r u ­
szał k ilk ak ro tn ie  k lam ką. N a z a ju trz  opowiedział 
ten fa k t Szewczykowej; wówczas ta  p rzyznała , 
że to ona sama ruszała  k lam ką.

W  śledztw ie zw róciła  Szewczykowa podobno 
uwagę na W ic h e rk a , jako  na tego, k tó ry  mógł 
coś wiedzieć o zbrodni. W ic h e re k  uczuł się ,tem  
podejrzeniem  obrażonym i chce w ystąpić przeciw  
Szowczykowej ze skargą sądową.

F u rtk ę  od koszar zam knęła owej nocy stróżo- 
wa o godzinie 10  w ieczór. O godzinie 11 była  
ta  fu rtk a  o tw arta . T a k  opowiadają dom ownicy.
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Sądzimy, że byłoby w  interesie  śledztwa w szy­
stkie pow yżej przytoczone szczegóły sprawdzić i 
wysnnć z nich odpowiednie w nioski.

Co mówi Kleszczowa?
Sprawozdawca naszego pism a zastał biedną  

kobietę, k tó ra  tra fem  nn iknę ła  śmierci, leżącą w  
ogrodzie p ra ln i Epsteina, gdzie zn a jd u je  się pod 
opieką m aszynisty p. Ż ąd ry . Kleszczow a w y g lą ­
da blado. N a  tw arzy  w ie lka  b lizna od uderzenia  
siekierą. M ów i głosem cichym; przytom ną jest 
zupełnie.

N a  zapytanie , kogo podejrzyw a o popełnienie 
zbrodni, odpowiada że n ie w ie . Co do M row ca  
oświadcza, że an i ona, an i je j m ąż nie m ie li z 
nim  n igdy żadnej sprzeczki. D zień  przed k a ta ­
strofą oddał M row ieć K leszczow i 1 4  koron, a po­
został w innym  10 . Co do m otywów zbrodni, w y ­
raża  zapatryw anie , że popełniono je  w idocznie z 
z e m s t y .  B liższych  zresztą szczegółów n ie  p rzy ­
pomina sobie absolutnie żadnych. Zapew nia ty l ­
ko, że przed pójściem na spoczynek z a m y k a l i  
zawsze albo m ąż, albo ona, d rzw i od  p o k o j u  
n a  k l u c z  i z o s t a w i a l i  k l u c z  w  d r z w i a c h .

N ie  chcąc nużyć nieszczęśliwej kob iety  bole- 
snemi p ytan iam i, usunął się sprawozdawca nasz 
po kilkunastom inutow ej rozmowie.

Przegląd społeczny.
Lokaut budowlany w Wiedniu. To, co do

o s ta tn ie j ch w ili u w ażać  m ożna było  za  n ie ­
p raw dopodobne, to  is to tn ie  n a s tą p iło : w ie­
d eńscy  m a js tro w ie  w y rz u c ili n a  b ru k  30.000 
ludzi, by  ty lk o  u jść  ko n ieczn o śc i podw yższe­
n ia  6 ty siącom  ro b o tn ik ó w  p ła cy  dziennej o 
20  cen tów . W  sobo tę  w ieczorem  p rz y  w szy ­
s tk ic h  p ra w ie  budow ach  w ydalono  ro b o tn i­
ków  i ta k  d ługo m a ją  by ć  do p ra c y  n ie  
p rzy jęc i, p ó k i n ie  z rz e k n ą  s ię  swych- żądań . 
T a  dążność do w y m u szen ia  p o d d an ia  się  
je s t  z a sa d n ic z ą  cech ą  pow yższego zam achu  
p rzed sięb io rcó w ; ch cą  p o k az ać  sw ą p o tęgę  
w  całe j okazało ści, b y  dop row adzić  ro b o tn i­
ków  do zrzeczen ia  się  w  n a jd a lsze j n a w e t p rz y ­
sz ło śc i w sze lk ie j m yśli o po lepszen iu  sw ej 
doli. L o k a u t te n  je s t  a to li n ie  ty lk o  ak tem  
b ru ta ln e j przem ocy, a le  ta k ż e  k ró tk o w zro ­
cznej lek k o m y śln o śc i m a js tró w , gdyż n ie  o- 
s ią g n ą  on i n ig d y  sw ego zam iaru , z w ied eń ­
sk ic h  ro b o tn ik ó w  bu d o w lan y ch  n ie  z ro b ią  
ju ż  p o k o rn y ch  n iew oln ików , zap o m in a jący ch
0 sw ych  p o trzeb ach . M in is te r  h a n d lu  sto so ­
w n ie  do obow iązku  sw ego w y s tą p ił z p o śre ­
dn ic tw em , z a p ra sz a ją c  p rz e d s ta w ic ie li robo ­
tn ic zy c h  celem  p o ro zu m ien ia  s ię ; co p raw d a , 
lep ie j zrob iłby , z w ra c a ją c  s ię  do m a js tró w  
z p rzed staw ien iem , iż  n ie  m a ją  p ra w a  d la  
za c h c ia n e k  o k a z a n ia  p o tę g i sw ej ig ra ć  z egzy- 
s te n c y ą  ty s ięc y  lu d z i i  tam o w ać  n o rm a ln y  
b ie g  gospodarczego  ży c ia  m iasta .

Celem  z a ż e g n a n ia  lo k a u tu  budow lanego  
odby ła  s ię  w  m in is te rs tw ie  h a n d lu  w czora j 
p rzedpo ł. k o n fe re n c y a  pod  p rzew odn ic tw em  
m in is tra  h an d lu , n a  k tó re j po 3 g. ob rad ach  
zgodzono s ię  n a  w n iosek , m a jąc y  być dziś 
p rze d s taw io n y  o b u stro n n y m  zgrom adzeniom . 
W e d łu g  teg o  w n io sk u  m in im aln e  p ła ce  d la  
m u ra rz y  m a ją  b y ć  u s ta w io n e  n a  b ieżący  se ­
zon w  k w o cie  3 K  80 h., d la  in n y c h  k a te -  
go ry j n iezm ien ione , ja k ie k o lw ie k  „ u k a ra n ie "  
w ykluczone. N ad to  u stan o w io n o  k o m ite t, k tó ­
ry  m a u łożyć ceny  n a  p rzy sz ły  sezon  budo ­
w lany .

Centralny związek robotnic i robotników 
tytoniowych. P o d cza s  Z ie lo n y ch  Ś w ią t odbyła 
s ię  w  W ie d n iu  d ru g a  k o n fe re n c y a  ro b o tn ic
1 ro b o tn ik ó w  ty to n io w y ch ; w zię li w  n ie j u- 
dz ia ł delegac i z 18 fa b ry k  ty to n iu  i cy g a r 
w  A u s try i, r e p re z e n ta n t  p a r ty i  poseł P e rn e r-  
s to rfe r , s e k re ta rz  kom isy i zaw odow ej tow . H ne- 
ber, d e le g a tk a  k o m ite tu  k o b ie t p ra c u jąc y ch  
to w a rz y sz k a  P o p p ; w y n ik iem  o b rad  było  po ­
sta n o w ien ie  p r z e k s z t a ł c e n i a  m i  e j  s c o -  
w y c h  s t o w a r z y s z e ń  n a  z w i ą z e k  
c e n t r a l n y .  S p raw o zd an ie  w ykazało , że 
z 30 fa b ry k  ty lk o  w  18 is tn ie ją  o rg an izacy e  
zaw odow e, że św iad czen ia  ich  z pow odu b r a ­
k u  z jed n o czen ia  n ie  m ogły  być znaczne , m i­
mo to  n a w e t p rz y  do tychczasow ej fo rm ie  or- 
g a n iz a c y a  z d z ia ła ła  w iele  dobrego, w p ły w ając  
n a  zm ian ę  p o stę p o w an ia  u rzęd n ik ó w  w obec 
p erso n a lu , u zy sk u jąc  d ro b n ie jsze  reform y, 
w  p a ru  w y p ad k a ch  udało  się  n a w e t p rz e p ro ­
w ad z ić  podw yższenie p łacy.

P o se ł P e r n e r s t o r f e r  w y k aza ł, że or- 
g a n iz a c y a  c e n tra ln a  sk u p ia ją c  rozp ro szo n e  
s iły  d a  daleko  w ięk szą  m ożność u z y sk a n ia  
zn a cz n ie jszy c h  refo rm , zap ew n i rów n ież  w ię­
k sz e  św iadczen ia . P rz eś la d o w ań  ze s tro n y  
a d m in is tra c y i fa b ry k  ro b o tn ic e  o b aw iać  się  
n ie  p o trze b u ją , gdyż n ik t  ro b o tn ikom  n ie  od­
b ie rz e  ich  p ra w a  koalicy i, z re sz tą  sam  g en e ­
ra ln y  d y re k to r  d r  K em pf ośw iadczył, że n ie  
m ożna n ic  m ieć p rze c iw  o rg an iz ac y i ro b o tn ic  
ty ton iow ych .

T o w arzy sz k a  P o p p  p o d d a ła  o s tre j a  sp ra ­
w ied liw ej k ry ty c e  d z ia ła ln o ść  fab ry cz n y ch  
K a s  chorych ; ro b o tn ic e  są  odsuw ane od 
u d z ia łu  w ich  za rząd z ie , zapom ogi za ś  są  
zu p e łn ie  n ie d o sta teczn e . G orszem  je s t  je szcze 
ubezp ieczen ie  n a  s ta ro ś ć  po 40 la ta c h  p racy , 
do czego z reg u ły  ża d n a  z ro b o tn ic  ty to n io ­
w ych  n ie  dochodzi, u s ta w a  p rz y z n a je  w  n a j­
lepszym  ra z ie  40 ct. dzienn ie . P o  w yw odach  
to w arz y szk i N  e u  w  i r  t  h , k tó ra  om ów iła 
szczegółow o fo rm ę o rg a n iz a c y i ce n tra ln e j, 
u s tan o w io n o  w k ła d k ę  ty g o d n io w ą  w  kw ocie  
20 h., za  co za rząd  c e n tra ln y  zap ew n i zapo­

m ogi n a  czas choroby, połogu, p o k ry je  k o sz ta  
u rzą d zen ia  b ib lio te k  i  p re n u m e ra ty  pism .

W  G alicy i s ą  dw ie fa b ry k i ty to n iu : w  K ra ­
kow ie  i  W in n ik a c h ; ro b o tn ice  i ro b o tn ic y  
ty c h  fa b ry k  —  w  sam ym  K ra k o w ie  je s t  
p rzesz ło  ty s ią c  ro b o tn ic  — n ie  n a le ż ą  do 
o rg an izacy i. T e ra z  ro b o tn ice  k rak o w sk ie j 
fa b ry k i cy g a r, gdzie  s to su n k i są  g o rsze  
je szcze n iż  gdzie indz ie j, p o w in n y  m asow o 
p rz y s tą p ić  do ce n tra ln e g o  zw iązk u  ro b o tn i­
k ó w  i  ro b o tn ic  ty to n io w y ch .

Z sali sądowej.
„Z atrute cukierki". W  sprawie głośnych 

swego czasu w  K rako w ie  zaburzeń, w  czasie 
których  tłum  pobił dwóch artystów -m alarzy , po­
sądzając ich o rozrzucanie za tru tych  cukierków , 
zapadł, ja k  wiadomo, w yro k , skazujący k ilk u n a ­
stu ludzi na k a ry  po 2 do 4  miesięcy ciężkiego 
w ięzien ia . K ilk u  z zasądzonych karę  już  odcier­
p iało , tymczasem tryb u n a ł n ajw yższy  w  uw zglę­
dnieniu zażaleń  nieważności, wniesionych im ie ­
niem P an zera  i  B e ila  przez obrońcę tow . dra  
D robnera , K aufm ana i  E e in k ra n ta  przez adwo­
k a ta  dra T ille s a , rozpisał rozpraw ę przed sądem 
kasacyjnym  w  W ie d n iu  na 2 lipca b. r . ,  a to 
z powodu tw ierdzen ia  obrony, iż  zbrodni ogra­
niczenia osobistej wolności n ie m ogli się oskar­
żeni dopuścić przez sam udzia ł w  tłum ie , nie  
w ykazano im  zaś, by osobiście ograniczali swo­
bodę poszkodowanych.

Wyrok za afisz I. Maja. Z  P r z e m y ś l a  do­
noszą nam : P ro ku ra to r S t e b e l s k i ,  znany z 
gorącej „p rzy ja źn i"  do socyalistów skorzystał ze 
sposobności, że d rukarn ia  Styfiego zapom niała  
wysłać afisz, ogłaszający zgromadzenie 1 M a ja  
do cenzury i  w niósł skargę przeciw  w łaścicielo­
w i d ru karn i p. S t y f i e m u  i  maszyniście dru­
karskiem u p. H u z a r o w i ,  o zaniedbanie obo­
w iązków .

W  p ią tek  2 8  b. m. odbyła się z tego powodu 
rozpraw a, na k tó re j zasądzono p. Styfiego na  
3 0  K  k a ry , a p. H u zara  na 10  K  k a ry . Obaj 
nie b y li jeszcze n igdy k a ran i. A fisz n ie b y ł skon­
fiskowany.

Obrońca zasądzonych zgłosił odwołanie do se­
natu  apelacyjnego.

Proces „Górnoślązaka". Z  K atow ic  donoszą, 
że proces duchowieństwa przeciw  redakcyi „G ór­
noślązaka" jedn ak  się odbędzie. Skargę cofnął 
ty lko  ka rd y n a ł Kopp i  4  duchownych, reszta je ­
dnak nie chciała tego uczynić i  obstaje przy  
przeprowadzeniu procesu.

części s to k u  fo rtó w  w  N au szau . D ru t  ten  
p rzec ię liśm y  i w  te n  sposób  zapob ieg liśm y  
eksp lozy i m in.

Tokio, 3 0  m aja. (B iuro  R eu tera ). Sądzą, że 
generał Stossl dowodził pobitem i pod K inczan  
w ojskam i i  że obrońcy K inczan  stanow ili główną  
część załogi P ortu  A rtu ra . S tra ty  rosyjskie oce­
n ia ją  na 2 0 0 0  ludzi.

Tokio, 3 0  m aja. (B iuro  R eu tera ). S tra ty  ja ­
pońskie w  walce pod Nauszau oceniają na 3 5 0 0  
ludzi. L iczbę zabranych dzia ł rosyjskich oceniają  
na przeszło 20 .

Waszyngton, 3 0  m aja. U rzędow e te leg ra fi­
czne sprawozdania podnoszą n iezw yk łą  siłę ja ­
pońskiego prochu, którego sk ładn ik i są tajem nicą.

WOJNA.
Bombardowanie Portu A rtura.

Berlin, 2 9  m aja . Z  T ok io  donoszą: 8 ja ­
pońskich pancerników rozpoczęło osiegdaj 
znowu bombardowanie Portu A rtura. Bom ­
b ard o w a n ie  m iało  w  m ieście w y rząd z ić  z n a ­
czne szkody.

Londyn, 2 9  m aja. Z  N iu czw an g u  donoszą, 
że kom enda  ja p o ń sk a  je s t  zdecydow aną do 
1 4  dn i zdobyć P o r t  A r tu ra  bez w zg lędu  n a  
n a jw ięk sz e  n a w e t ofiary w  ludziach .

Posuwanie się naprzód Japończyków.
Petersburg, 2 9  m aja . G e n e ra ł K n ro p a tk in  

te le g ra fu je  do c a ra  z w czo ra j: D n ia  25  hm. 
p rze d sięw z ią ł oddzia ł ja p o ń sk i, sk ła d a ją c y  się  
z b a ta lio n u  p iech o ty  i  szw ad ro n u  k onn icy , 
m arsz  n a  „w ie lk ie j d rodze" w  k ie ru n k u  L iao - 
ja n g , a le  w k ró tc e  zm uszono go do co fn ięcia  
się  do K tuhm enza .

B a ta lio n  ja p o ń sk i o b sad ził w do lin ie  rze k i 
E ih o  w zg ó rza  koło m iejscow ości D ap u  i p rz y ­
ją ł  kozaków  g ęs ty m  ogniem . W a lk a  trw a ła  
od godz. 10  ra n o  do 4  popołudniu . J a p o ń sk a  
p iech o ta  u s iło w a ła  obejść p ra w e  sk rzy d ło  k o ­
zaków , ab y  odciąć im  odw rót, a le  b e z sk u te ­
cznie.

Raport japoński o bitwie pod Kinczau.
Tokio, 2 9  m aja . U rzęd o w n ie  donoszą o a t a ­

k u  n a  K in cz au : A ta k  n a  n ie p rz y jac ie lsk ie  
pozycye w  N au szau  rozpoczął s ię  o godz. 2 
m. 35  ran o . P ra w ie  w szy s tk ie  szańce  n ie ­
p rz y ja c ie lsk ie  b y ły  s ta łe . A rty le ry a  n ie p rz y ­
ja c ie lsk a  sk ła d a ła  s ię  z 5 0  dzia ł ro zm aity ch  
k a lib ró w  i 2 kom pan ij szybkostrza łow ej a r ­
ty le ry i po lne j. P ie c h o ta  w y g rz eb a ła  2 do 3 
lin ij row ów  k ry ty c h , u s ta w iła  w  n a jw a ż n ie j­
szych  m ie jscach  d z ia ła  m aszynow e i s ta w ia ła  
za c ię ty  opór. U staw iliśm y  d z ia ła  polne, sk ie ­
ro w a n e  n a  fo rty , i  zm usiliśm y g łó w n ą a r ty -  
le ry ę  ro sy jsk ą  o godz. 11 p rzedpo łudn iem  do 
m ilczen ia , podczas g d y  d z ia ła  szy b k o strza ło - 
w e cofnęły  się  do N an -k u an -lin g . O godz. 6 
w ieczorem  sk o n c e n tro w a ła  n a sz a  a r ty le ry a  
og ień  n a  n ie p rz y ja c ie lsk ie  fosy. N asz a  p ie ­
ch o ta  zb liży ła  się  w  m a rsz u  n a  4 0 0 — 5 0 0  
m etrów  do n ie p rz y ja c ie la  i  u su n ę ła  p rze szk o ­
dy  z d ru tu  i  row y  z m inam i. O g ień  ro sy j­
sk ie j p iech o ty  i  z dz ia ł m aszynow ych  n ie  
u s ta w ał, a le  m y zb liży liśm y s ię  do n ie p rz y ­
ja c ie la  je szcze o 200 m etrów , a to li k i lk a  je ­
szcze a ta k ó w  spełzło  bez re z u lta tu , gdyż 
w szyscy  n a s i  oficerow ie i  żo łn ierze  w  odle­
g ło śc i 2 0 — 3 0  m. od n ie p rz y ja c ie la  pada li.

W ieczorem  pod ję liśm y p rzy  najc ięższym  
ogn iu  działow ym  o s ta tn i a ta k , podczas k tó ­
reg o  w śród  n a jw ięk sz y ch  tru d n o śc i zdo łaliśm y 
w ybić  lu k ę  w  n ie p rz y jac ie lsk ic h  szeregach , 
p rzez  k tó rą  za ję liśm y  ca łe  w zgórze  i  n ie p rz y ­
ja c ie la  spędziliśm y i za ję liśm y w szy s tk ie  fo rty  
i  dzia ła . P rz e z  szczęśliw y  p rz y p a d e k  podczas 
a ta k u  odk ry liśm y  d ru t  z m iny  u w schodniej

KRONIKA.
Z tea tru  (m). w  początku bieżącego sezonu, 

kw estyonując wartość zapowiedzi repertuarow ych  
na daleką metę, o ile  z kolekcyi te j g ryw aną  
byw a ty lko  m in im alna cząstka sztuk, p rzytacza­
łem  z pam ięci, jako  p rzyk ład  „Siostry b liźn ie"  
F u ldy , które od paru  la t uporczywie na papie­
rze  się ponaw iały , ja k  gdyby w  dodatku ów ty ­
tu ł zaw ie ra ł w  sobie coś istotnie im ponującego... 
Ostatecznie u jrza ły  owe „B liźn ia c zk i"  św iatło  
tea tra ln e  i, sądzę, nikogo nie zachw yciły. R o z­
w lek łe , pozbawione dowcipu, renesansowe —  ty l ­
ko w  zakresie tap icersko-kraw ieckim ... P rzy tem  
mimo owych p a r u  l a t  do nam ysłu nie potra­
fiono u nas zoryentować się w  obsadzie ró l! 
G łów ną rolę męską, O rlanda, k tó rą  na naszej 
scenie mógł grać t y l k o  p. Sobiesław, powie­
rzono p. Leszczyńskiem u. P om ijam  kw estyę, że 
ro le , ta k , ja k  ta , papierowe w ym agają  wogóle 
znacznej ru tyn y , k tó re j bardzo młody artys ta  
posiadać nie może —  w  danym w ypadku cho­
dziło jeszcze o to, by sztuce nadać ton lekk i, 
żartob liw y  i  w  szybsze ją  porwać tem po... W  
trakc ie  zalotów  O rlanda ku  niepoznanej żonie 
pow inien w ykonaw ca zręcznie, mom entalnie pod­
chw ytyw ać poszczególne momenty je j forte lu  i 
ad usum w idzów wyciskać z nich (z g runtu  u- 
bogie) krople kom izmu. B ie rn y  wobec toku in ­
try g i w  sztuce, tem  czynniejszym  pow inien być 
in te rp re ta to r O rlanda, jako  pośrednik pomiędzy  
„kro tochw ilnym i" zam ysłam i autora, a w idow nią. 
W obec ta k  ścisłego stosunku, zachodzącego m ię­
dzy ro lam i O rlanda i  G in d itty  —  gra łaby n ie ­
w ą tp liw ie  i  p. R utkow ska przy w łaściw ym  par­
tnerze  z w iększą w erw ą i  pewnością siebie rolę 
swoją —  dobrze odpowiadającą zakresow i je j 
ta len tu .

Prócz tych 2 ró l, w ypełn ia jących p raw ie  całą  
sztukę, w prow adził F u lda  sylw etkę podstarzałego  
lowelasa. M a  ona zaostrzać w ą tły  i w ą tp liw y  
kom izm  jego kom edyjk i. W  istocie zaś postać 
hrabiego jes t ta k  ubogą w  cechy komiczne, że
nie dziw ię się p. Zelw erow iczow i, iż  n ie chcąc
wyręczać autora, n iew ie le  się o je j los za tro ­
szczył.

N iezaprzeczoną zaletę F u ld y  tw orzy  um ie ję ­
tne w ładanie  w ierszem ; szczegół powyższy pod­
kreślam , ponieważ z przekładu trudno się tego 
domyślić.

Brak wody w wodcciągach dał się uczuć
w  K rako w ie  w  sobotę. W  w yżej położonych dzie l­
nicach na I I  piętrze n ie  było wody wcale, a na  
parterze i  na I  p iętrze p łynęła  słabym strum ie­
niem . B ra k  wody w  źródłach, zaopatrujących w o­
dociągi m iejskie  tłum aczy się posuchą ostatnich  
dni, a zw łaszcza brakiem  opadów atm osfery­
cznych w  górach. W czo ra j znowu wodociągi 
funkcyonow ały norm alnie.

Na podstawie § 19 ust. pras. proszę o um ie­
szczenie następującego sprostowania a rtyku łu  p. 
t . „W o lne  ż a r ty " , zamieszczonego w  num erze 1 48  
„Naprzodu" z 29  m aja: N iepraw dą jest, ja k o ­
bym b y ł k iedyko lw iek  „ lite ra tem , spirytystą, de- 
kadentem  sym bolistą", natom iast praw dą jest, że 
an i lite ra tem , an i spirytystą, an i dekadentem, 
an i symbolistą n igdy nie byłem . N iepraw dą jest, 
jakobym  k iedykolw iek  „czuł poezyi dreszcze no­
we, w  noce srebrne, księżycowe śn ił" , natom iast 
praw dą jest, że n igdy żadnych dreszczów poezyi 
nie czułem, ani też n igdy w  noce srebrne, księ­
życowe nie śniłem. N iepraw dą jest, jakobym  „w  
srebrne noce księżycowe pisemko rynsztokowe  
nożyczkam i u kładał i  ilu s tra c je  z pism w y k ra ­
da ł" , natom iast praw dą jest, że n ie układam  p i­
semka rynsztokowego, że je  układam  we dnie, 
że n ie układam  go nożyczkam i i  że nie w y k ra ­
dam ilus tracy j z pism. N iepraw dą jest, że „lud  
ogłupiać za 3 centy to cel mego życia święty  
je s t" , że „sieję złoto, karo tu ję , p lo tk i zbieram , 
łżę, h laguję w c iąż", natom iast praw dą jest, że 
nie jest św iętym  mego życia celem ogłupiać 
lud za 3 centy", że n ie sieję złota, n ie karo ­
tu ję , nie zbieram  plotek, nie łżę i  n ie blaguję  
w ciąż. L u d w ik  Szczepański, redakto r N o w in " .

Bilety abonamentowe. D yrekcya  kolei pań­
stwowych ogłasza: Podobnie ja k  w  ubiegłych  
latach w ydaje  się i  nadal począwszy od 1 m aja  
do 3 0  w rześnia każdego roku b ile ty  abonamen­
towe I., II. i  III. k lasy z 1 5  i  30-dniow ą w a ­
żnością dla pewnych grup na galicyjskich  szla­
kach kole i państwowych, po cenie 5 5 , 3 8  w zglę­
dnie 2 2  koron za 15-dniow y, po 8 2 , 5 5  i  33  ko­
ron za 30-dn iow y abonam ent dla każdej grupy.

B ile ty  abonamentowe opiew ają na im ię i  n a ­
zwisko w łaściciela i  u p raw n ia ją  do dowolnie 
częstej jazdy w szystkim i do przew ożenia osób 
służącymi pociągami, jakoteż do p rzerw y  podró­
ży bez osobnego zgłoszenia.

T a k ie  same b ile ty  abonamentowe w ydaje  się 
rów nież dla przewozu pakunków podróżnych o 
m aksym alnej wadze 3 0  kg. a to po 6 koron z 
15-dniow ą, względnie 9 koron z 30-dn iow ą w a­
żnością.

Tajemniczy zamach. W ęg ie rsk ie  biuro ko ­
respondencyjne doniosło w  sobotę z Budapesztu: 
Policya uw ięziła  6 przywódców stowarzyszenia  
pomocników piekarskich, ponieważ postanowili 
oni w ykonanie zamachu na pomocnika p iekar­
skiego K apolnaya, w zię li od stowarzyszenia za ­
p łatę  d la mordercy i  dopuszczali się teroryzm j*. 
Stan K apo lnaya się polepszył.

Korespondencje z  innych źródeł p rzyozdabiają  
wiadomość tę szeregiem niedających się skontro­
lować szczegółów. I  tak  K apo lnay dlatego m iał 
być zamordowanym, ponieważ zd radził tajem ne  
uchw ały stowarzyszenia. W szyscy zaś uczestnicy 
zamachu zw iązać się m ie li przysięgą zachowania  
tajem nicy , przez co śledztwo policyi jes t nader 
utrudnionem . Jedna z korespondencyj donosi na 
wet o uw ięzieniu  przywódców w ęgierskie j socya'1- 
nej dem okraćyi.

W obec tego na podstawie depeszy nadesłanej 
z Budapesztu do W ie d n ia  stw ierdzić należy, że 
stowarzyszenie pomocników piekarskich nie miało  
nigdy żadnego zw iązku  z  o rg an izac ją  p a rty i w ę­
g ierskie j, ani też z zawodową organizacyą i  że 
wśród uwięzionych n iem a ani jednego socyalnego 
dem okraty.

„Kontradmirał Uchtomskij powieszony".
W iadomość tego rodzaju w  w łasnej koresponden- 
cyi z Petersburga przynosi n iedzielna „ Z e it" ;  
jest to ciekaw a próbka sensacyjnych w i '  'c i, k rą ­
żących o wypadkach na dalekim  W schodzie, spe- 
cyalny produkt —  niezam ierzony co praw da, ale  
n atu ra ln y  —  rosyjskie j cenzury, k tó ra  uniemo­
ż liw ia jąc  p raw dziw e inform acye, s tw arza grunt 
podatny do wszelkiego rodzaju pogłosek. Podsta­
w ą te j n iew iarygodnej w ieści jest uparte m ilcze­
nie urzędowych wiadomości o księciu Uchtom - 
skim, k tó ry  po śmierci M akarow a m ia ł objąć do­
wództwo nad flotą w Porcie A rtu ra . Otóż wieść 
tw ie rd z i, że on w innym  b ył zderzenia się ,Poł- 
taw y " z „Sehastopolem" i skazanym  zosł >*’  na  
karę śmierci. W ed łu g  innej w ersyi, m ia ł i r  
sumieniu katastrofę  „P e tro paw ło w ska"; m i ' v  
w icie  z n ienaw iści do M akarow a, k tó ry  w yrzucał 
mu jego nieudolność, oraz do arcyksiążąt C yry la  
i  W ła d y m ira , ukryć  m ia ł pod pokładem „P e tro ­
paw łow ska" maszynę p iekie lną, k tó re j wybuch  
m iał spowodować katastrofę.

W ieśc i te  dem entują „P ietersburskie  W iedo - 
m osti", podając, iż  składki na rannych żo łn ierzy  
wysyłać należy na adres księcia Uchtomskiego; 
ubolewają przytem  jednak, że adres ten obecnie 
z powodu odcięcia P o rtu  A rtu ra  n ie jes t bardzo 
pewnym.

Niepopularność rubli na dalekim Wschodzie.
D zie n n ik i petersburskie zaznaczają, iż  w ypadki 
na dalekim  W schodzie sta ły  się powodem orga­
n izacyi nowej gałęzi działalności m ennicy peters­
burskie j. Obecnie odbywa się tam  w  znacznych  
rozm iarach wyrób p ły tek  srerbrnych, które m ają  
zastąpić monetę rosyjską na W schodzie, głównie  
zaś w  M andżuryi. Chińczycy są dostawcami w szy­
stkich najw ażnie jszych produktów dla a rm ii ro ­
syjskiej, a ponieważ Japończycy, ja k  zapew niają  
dziennik i petersburskie, przez wypuszczenie ru b li 
fałszyw ych zdążyli w  pewnej części ludności 
chińskiej zachwiać zaufanie do monety państwo­
wej ,  przeto w yp łaty  uskuteczniane będą wprost 
zapomocą srebra w  tafe lkach  i  sztabkach.

Z A W I A D O M I E N I A .
— Repertuar teatra miejskiege w Krakowie. 
Wtorek: Przedstawienie operowe.
Środa: „Siostry bliźnie", komedya w  4 aktach L. 

Fuldy (ceny zwykłe).

Gabryelski k u p u je , sp rze d a je  i  n a jm u je  —  
fo rte p ia n y , p ia n in a , h a rm o n ie  i  pianole — 
k ra jo w e  i  z a g ra n ic z n e  —  now e i  p rz e g ra n e  —  
za  go tów kę i  n a  sp ła ty  —  bez za liczk i.

T E L E G R A M Y ,
Niebezpieczna przesyłka.

Odessa, 3 0  m aja . N a  tu te jsz y m  u rzędzie  
pocztow ym  n ie z n a n y  człow iek, p raw dopodo­
b n ie  cudzoziem iec, n a d a ł p a k ie t  zaad reso w a­
n y  do B a n k u  b erliń sk ieg o . P rz y  ostęp low a- 
n iu  p a k ie tu  n a s tą p i ł  s trz a ł, ja k b y  z p is to le tu , 
p rzyczem  u rz ę d n ik  d ozna ł o k a leczen ia  w  rę ­
kę. N ieznajom y ju ż  się  oddalił.

Pamięci poległych.
Paryż, 3 0  m aja. Ja k  corocznie udali się wczo­

ra j po południu socja liści na cm entarz i  złożyli 
wieńce na miejscu, gdzie w  r . 1 8 7 1  zastrzelono  
członków kom uny.

Obrazek marokkański.
Waszyngton, 3 0  m aja . M a u ry ta ń sk i rozbó j­

n ik  R a isu li, k tó ry  w  pob liżu  T a n g e ru  zap ro ­
w ad z ił A m e ry k a n in a  P e rd ic a r is a  i A ng lik#  
Y a rle y ’a, p o s ta w ił ja k o  w a ru n k i ich  w y d a n ia : 
A n g lia  i  A m ery k a  g w a ra n tu je  je m u  i jeg° 
tow arzyszom  b ez k a rn o ść  ze s tro n y  M a ro k k # 1 
su łta n  u su n ie  sw e w o jsk a  z p ro w in cy i Tang®1’ 
i pozostaw i m u ow ładn ięc ie  te j p ro w in cy i °' 
ra z  w y p łac i zn aczn y  okup. P re z y d e n t Roose- 
w e lt i  s e k re ta rz  s ta n u  H a y  o d rzu c ili te  p r ° ' 
pozycye; po łudniow o a t la n ty c k a  e sk ad ra , z ł° ' 
żona z 3 o k rę tó w  o trzy m ała  ro zk az  o d p ły n ie  
c ia  do T an g e ru . R ów nież eu ro p e jsk a  eskad r#  
z łożona z 3 ok rę tó w  o trzy m ała  ro zk az  u d an 1# 
się  z A zorów  do T an g e ru .
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